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Przedmowa


    Przeniesieni ze współczesności do realiów dziewiętnastowiecznej Polski spotykamy ludzi z innego świata – tak różnego niż ten, który znamy. Ich serca i dylematy są jednak podobne do naszych. Pytania młodych ludzi nie zmieniają się mimo upływu lat. Zostajemy zaproszeni do towarzyszenia w duchowym rodzeniu się postaci, niezwykle ważnej nie tylko dla nas, braci kapucynów, lecz także dla całego kraju, znajdującego się wówczas pod zaborami. Pojawił się wtedy niezwykły ojciec i lider. Przemiana jego serca zaowocowała powstaniem wielotysięcznej rzeszy „niewidzialnych ludzi”, o których mało kto pamięta. Bo oni wciąż są niewidzialni…


    br. Łukasz Woźniak OFMCap,


    prowincjał braci kapucynów


Rozdział 1


    Izka miała dziś na sobie różową bluzkę, która pięknie kontrastowała z jej kruczoczarnymi włosami, spływającymi po szczupłych ramionach. Cekiny migotały na rękawach, srebrne kolczyki połyskiwały. Pochylała się nad zeszytem, a jej rzęsy niemal dotykały policzków. Wyglądała naprawdę ładnie. Janek przyglądał się jej od dłuższej chwili. Oczywiście ukradkiem, z głową przechyloną w taki sposób, by nikt tego nie dostrzegł, a przede wszystkim, aby ona nie zauważyła, że ktoś ją obserwuje.
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    Podobała mu się już od pierwszej klasy, jednak był zbyt nieśmiały, by podejść i po prostu z nią porozmawiać. Liczył na to, że może później znajdzie w sobie odwagę lub że sytuacja sama się jakoś zmieni. Tymczasem minął pierwszy rok nauki, drugi, potem pół trzeciego, a on nadal tkwił w tym samym miejscu. Z każdym miesiącem jego szanse malały. Izka dość szybko dołączyła do najbardziej wypasionej paczki w klasie, której szefem był Marcin Wójcik – syn znanego polityka. Wielu chciało się mu przypodobać, lecz to on decydował, kto ma prawo zostać przyjęty do ich grona. Oprócz Izki należała tam również jej najlepsza kumpela Aneta oraz kilku chłopaków. Mocno imprezowali, słabo się uczyli i dość często wagarowali. Janek nie pasował do tego towarzystwa. On był kujonem: spokojny, małomówny, świetnie się uczył, nosił okulary i nigdy nie uciekał z lekcji. Z takich jak on można było w chwilach nudy lub złego humoru trochę się ponaśmiewać, chociaż przez większość czasu po prostu go ignorowano. Jankowi nie pozostawało więc nic innego, jak usunąć się na bok, żeby nie wysłuchiwać przykrych docinków. Niestety w ten sposób unikał również Izy. Byli już w trzeciej klasie, a ona właściwie nie zauważyła jego istnienia.



    Janek westchnął. Było lutowe popołudnie, świat za oknami zaczynał szarzeć. W sali, rozświetlonej jarzeniówkami, siedzieli niemal dorośli uczniowie, którzy sprawiali wrażenie zbyt wyrośniętych, by mieścić się w szkolnych ławkach. Wychowawczyni rozdawała sprawdziany z matematyki, pisane przed paroma dniami. Janek wziął swoją kartkę. Znowu szóstka. Wzruszył ramionami. Kiedy jednak spojrzał na twarze swoich kolegów, zrozumiał, że nie dla wszystkich było to takie proste. Uczniowie siedzieli z niewesołymi minami.


    – Źle, źle i jeszcze raz źle! – powiedziała pani Gradowska. – Dawno już nie było tylu jedynek! Przypominam, że do matury zostały tylko trzy semestry. Większość z was chce wybrać poziom rozszerzony, ale jedynie Janek napisał dobrze. A nawet bardzo dobrze.


    Wszystkie oczy zwróciły się na niego, a przez klasę przeszedł pomruk.


    – Kujon – mruknął ktoś.


    

    Janek spojrzał w stronę, skąd dobiegł głos. W ostatniej ławce siedzieli Marcin i Radek, a przed nimi Izka z Anetą. Dziewczyny szepnęły coś między sobą, a potem odwróciły się do chłopaków. Aneta zachichotała, a Izka popukała się w czoło.


    – Cisza! – przerwała im Gradowska. Towarzystwo natychmiast zamilkło.


    Nie był to jednak koniec przykrości, które miały tego dnia spotkać Janka. Niezaliczony sprawdzian i ponura atmosfera zimowego dnia obudziły uśpioną złośliwość. Lekcje się skończyły, uczniowie ubierali się w szatni. Janek miał już wychodzić, kiedy nagle drogę zagrodzili mu Marcin i dwóch jego kumpli. Patrzyli na niego z pogardą, a jeden z nich zrzucił mu z głowy czapkę.


    – O co ci chodzi? – zapytał Janek.


    – O nic, kujonie – odparł Radek i szturchnął go.


    – Gradowska cię lubi – zakpił Czarek. – Nawet bardzo.


    Janek zrobił się czerwony, a chłopaki ryknęli śmiechem. Kątem oka zobaczył, że całej scenie przypatrują się dziewczyny. Tego było już za wiele. Zniósłby wszystko, tylko nie upokorzenie na oczach Izy.


    – Spadajcie, matoły! – szybko podniósł czapkę i wybiegł z szatni.


    Po powrocie do domu zatrzasnął się w pokoju i próbował się uspokoić. Usiadł w fotelu, pokręcił się na nim kilka razy i ogarnął wzrokiem swoje małe królestwo. Biurko, łóżko, szafa – stare, skromne meble. Można by pomyśleć, że Janek to zwykły siedemnastolatek, lecz nic bardziej mylnego. Wystarczyło zajrzeć do pudełek, koszyków i skrzynek, pod którymi uginały się półki, aby przekonać się, że miał on niezwykłą pasję – robotykę. W jego pokoju znajdowały się najróżniejsze narzędzia oraz części potrzebne do budowy robotów. Na biurku stały dwa laptopy, w blacie zamontowany był dziwaczny przyrząd zwany trzecią ręką. Do swoich konstrukcji Janek wykorzystywał niemal wszystko: od starych telefonów po profesjonalne podzespoły, kupowane w sklepach internetowych. Większość kieszonkowego przeznaczał na to hobby i powoli wzbogacał się w nowe sprzęty. Jego maszyny w większości były łażąco-jeżdżącymi urządzeniami, najczęściej o znikomej użyteczności.


    Chłopak sięgnął po jednego z nich, włączył komputer i zaczął przeglądać forum, a jednocześnie nacisnął przycisk w drugim laptopie. Nadal trzęsły mu się ręce, ale chciał zająć się czymkolwiek, żeby przestać myśleć o dzisiejszym parszywym dniu. Wygrzebał coś w jednym z pudełek, a następnie podłączył lutownicę. W powietrzu rozszedł się zapach rozgrzanego metalu. Janek czuł się jednak coraz gorzej. Słowa Marcina i jego kompanów dudniły w jego głowie i wbijały go w fotel. Co, do cholery, tak ich wkurzyło? Do kpin był już nieco przyzwyczajony, lecz taka agresja go zaskoczyła. A wszystko na oczach Izki. Chyba nie było gorszego sposobu, by zwrócić na siebie uwagę najpiękniejszej dziewczyny w klasie. Skoro wyśmiewała go cała jej paczka, stracił u niej cień szansy, jeśli w ogóle kiedykolwiek ją miał. Nagle poczuł na dłoni ostry ból od oparzenia.


    – Au! Stary złom! – syknął i spojrzał na czerwieniejącą rękę, którą niechcący dotknął gorącej lutownicy. Jakaś resztka cyny zaczęła dymić i śmierdzieć. Janek wyrwał kabel z kontaktu i z hukiem zamknął komputer. Rzucił na biurko zaczętego robota tak mocno, że odpadło od niego kilka części.


    

    – Wystarczy tego – mruknął.


    Naprawdę miał dość bycia wyśmiewanym i pogardzanym kujonem. Czy naprawdę musi tak być? Przez chwilę siedział bez ruchu, wsłuchany we własny oddech. Kiedy trochę się uspokoił, otworzył laptopa. W ekranie odbijała się jego twarz. Przyjrzał się swoim niemal czarnym oczom, patrzącym zza okularów. Może nie był wyjątkowo przystojny, ale czy naprawdę nie był godny, by zawalczyć o Izkę? A gdyby spróbować po prostu do niej podejść i zagadać? Nie szpanować, tylko zwyczajnie być sobą? Stracił już wystarczająco dużo czasu, a jeśli nic nie zrobi, wkrótce będzie mógł jedynie obserwować, jak podrywa ją ktoś inny, na przykład ten okropny, gruby Marcin.


    Decyzja decyzją, ale wykonanie okazało się trudniejsze, niż przypuszczał. Za każdym razem, gdy widział Izkę, opuszczała go pewność siebie, a wszystkie błyskotliwe teksty ulatywały z głowy. Zresztą Iza prawie nigdy nie była sama – Aneta nie odstępowała jej na krok i oczywiście kręcili się wokół niej chłopcy. Janek zaczął już wątpić, że kiedykolwiek coś się zmieni, lecz w końcu, zupełnie niespodziewanie, los zesłał mu niezwykłą szansę.
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    Pewnego dnia rano zdenerwowani uczniowie zgromadzili się przed szkołą. Co chwila dołączali kolejni i wkrótce zebrała się niemal cała klasa. Było zimno, lecz nikt nie odczuwał chłodu, ponieważ trwała zażarta dyskusja.


    – Nic nie umiem, spadamy stąd! – wołał Marcin, czerwony na twarzy.


    – Całą klasą? – zdziwiła się Julka. – Może nie będzie tak źle?


    – Jeśli uciekniemy wszyscy, to nic nam nie zrobią – poparł Marcina Radek.


    – Nic? Gradowska obniży nam oceny.


    – Przepadnie też wycieczka w Tatry – dodał ktoś jeszcze.


    – Za jedną nieobecność?


    – Tak! To tylko pogorszy sytuację. A wy chcecie schować się w tłumie, żeby wina się rozmyła.


    Wśród uczniów czuć już było rozdźwięk:


    – Właśnie – podchwycili inni.


    – Mam gdzieś to, że się nie uczycie.


    – Wolę dostać kosę, a potem się poprawić!


    – Droga wolna, spadajcie stąd!


    Coraz więcej osób zaczęło się wahać. Ucieczka, która jeszcze chwilę temu wydawała się świetnym pomysłem, przestała być tak pociągająca. Marcina ogarniała wściekłość. Nie był przyzwyczajony, żeby ktokolwiek mu się sprzeciwiał.


    – O, kolejny lizus – warknął i splunął, kiedy zobaczył zbliżającego się Janka. Cały plan mu się sypał, a wiedział, że na poparcie ze strony kujona nie może liczyć.


    – Och, proszę, czy ktokolwiek coś umie? – jęknęła Izka, której sytuacja ocenowa z matematyki była tragiczna.


    

    Z budynku dobiegł odgłos dzwonka. Janek zrozumiał, że decyzję musi podjąć natychmiast. Izka patrzyła na niego błagalnym wzrokiem. Drugiej szansy, by zdobyć uznanie tej cudownej dziewczyny, nie będzie. Ucieczka ze sprawdzianu była najgłupszą rzeczą na świecie, ale trudno, to tylko jeden raz.


    – Masz rację, Iza – powiedział. – Tym razem lepiej, żebyśmy się zmyli. Przynajmniej ja mam taki zamiar – starał się, by brzmiało to naturalnie, lecz głos mu nieco zadrżał.


    Wszyscy wlepili w niego wzrok. Czyżby żartował? Dla niego jednak nie liczyło się nic oprócz spojrzenia Izki, które mówiło, że jest mu bezgranicznie wdzięczna.


    – Ludzie, chyba nikt nie będzie od niego lepszy? – zawołał Marcin. – Idziemy wszyscy!


    – Wcale nie. Róbcie, co chcecie, ale ja nie będę się narażać dla waszych interesów! – sprzeciwiła się Julka i poszła w stronę szkoły pomimo przekleństw rzucanych przez chłopaków. Większość uczniów po chwili namysłu podążyła za nią. Na dworze zostało około dziesięciu osób.


    – Debile – mruknął Marcin za odchodzącymi. – Chodźcie, idziemy na starówkę! – zwrócił się do tych, którzy zostali przy nim.


    Młodzież szybko ulotniła się spod szkoły. Janek człapał za nimi, lecz wciąż zastanawiał się, czy jednak nie zawrócić. Gdyby się odłączył, prawdopodobnie nikt by tego nie zauważył. Włóczenie się po dworze w taki mróz nie było żadną przyjemnością, poza tym sprawdzian z pewnością poszedłby mu dobrze, nawet gdyby się spóźnił. Z każdym krokiem wahał się coraz bardziej. Izka szła z przodu i nie zwracała na niego uwagi. Przy podjętej decyzji trzymała go tylko resztka nadziei, że wkrótce coś się zmieni.


    

    Na starówce grupa się rozdzieliła. Niektórzy chcieli wrócić do domu, a inni postanowili zaszyć się w jakiejś knajpie. Janek został sam. Stał pośrodku rynku, patrzył raz na jednych, raz na drugich i czuł się jak ostatni idiota. Wszyscy go zostawili, a do szkoły nie było już po co wracać. I wtedy zdarzył się cud: Izka odwróciła się i spojrzała na niego.


    – Czekajcie – zawołała do swoich. – A on?


    – Kto? Kujon? – Marcin zmierzył Janka wzrokiem. – A co mnie on obchodzi? Chodźcie już, bo zimno.


    – Nie bądź burak – nie ustępowała Izka. – Idzie z nami i koniec!


    – No dobra, ale ty będziesz go niańczyć.


    Dziewczyna dała Jankowi znak, by do nich dołączył. Jak w transie podreptał za nimi. Nie dowierzał własnemu szczęściu.
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    Usiedli w knajpie o dziwacznej nazwie Owczy Pęd. Była to mocno podejrzana spelunka, gdzie obsługa nigdy nie pytała o dowód, a tabliczkę z przekreślonym papierosem trudno było dostrzec zza zasłony tytoniowego dymu. O tej porze lokal był jeszcze pusty i nieogrzany, więc rozsiedli się przy wielkim poplamionym stole. Było tak zimno, że nie zdjęli nawet kurtek.
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    – Co zamawiamy? – zastanawiał się Radek.


    – Wystarczy tylko na piwo – Czarek przeliczył pieniądze.


    – Ja nie mam kasy – odezwała się Izka.


    – Pożyczę ci – powiedział Janek.


    Wszyscy spojrzeli na niego, zaskoczeni, że w ogóle się odezwał.


    – Schodzisz na złą drogę – zakpił Radek.


    – Odwal się od niego – odrzekła Izka.


    – Jak chcecie, żebym sobie poszedł, to od razu mówcie – powiedział Janek, choć bał się, że potraktują jego słowa na poważnie.


    – Dobra, już się nie denerwuj – odrzekł Marcin tonem dobrego wujka. – Nikt cię nie wygania. Porządny z ciebie chłopak, pieniądze dziewczynie pożyczasz… A sam się napijesz?


    Była to ostatnia rzecz, na którą Janek miał ochotę, zwłaszcza o ósmej rano. Nie dlatego, że nigdy nie miał alkoholu w ustach, lecz nie ufał tej knajpie. Tym razem jednak opinia Marcina i jego paczki, a co za tym idzie samej Izki, była ważniejsza niż jego kubki smakowe. Tak jak wszyscy zamówił więc piwo i już po chwili atmosfera stała się lżejsza. Przestano zwracać na niego uwagę, a on myślał tylko o tym, że siedzi obok dziewczyny swoich marzeń. Jego szczęście byłoby niezmącone, gdyby nie konieczność sączenia ohydnego napoju oraz lekki niepokój z powodu ucieczki. Spoglądał na Izkę raz po raz, a nawet udało mu się przełamać nieśmiałość i zaczęli przyjemną rozmowę.

 



Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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Książki, które warto mieć ze sobą

Książki, które poruszają wyobraźnię i uczucia i inspirują do pełnych rozmachu marzeń, do podejmowania wspaniałych wyzwań i do wzrostu w wierze.
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